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Ceny prenumeraty. 

Lwowie. miesięcznie 2  Kor., 
t  codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu aupłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką po. z w kraju
i m onarchii:

3 K . - Hm icsięc:. 2  >< 5 0  h- 
kwartał. 7  V 3 0  h. 
rocznie 3 0  K. — h.

■< 2-Ł ro c 
wysvtką 3  K. — h. 
pocztow. 3 6  K. -  h.

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  £ Koron. 
Zmiana auresu pocztowego 4 0  hal. 
Re Jakcya, Aai.iL.istracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorąźczyzny 17— 19.

i *  a s y  d z i e n n i e

Cen; ogfoszeu.
O głoszenia (inseraiy; za i wiersz
petitowy lub ego miejsce 20  ha*. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jogo miejsce PO halerzy. 
Nekrologia za wiersz oetit. OO hai 
Doniesienia o siubach, zaręcz; -ach 
i t. p wiadomości po t Kot za wiersz. 
Drobne ogłoszenia ca wyraz 6 a. 
najmniej 6 0  harerzy- Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się “odwójrue.

Ceny oddzielnych num erów - 
Nr. popołudn. 6 h z przesyłką i O u. 
Nr. poranny 4 h z przesyłką 6 h. 
Drobnycł rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do. .  w » ; i  ■ « » » *  — * * « :  » * r  ”—<*-*
uprasza się nadsyłać pod adresem: AdmiuUtracy* Słowa Potokfejga we Lwowie. — Adres dte tełc^runów: Słowo Lwów

“ rAakcri Słow a P e lik k fa  we I wowi — Listy w sprawrch przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacve 
—  >------ z-*—  Jl-  *- -- x—  * * - — - • —- Nr. tehtomi KedaKcy 54i, Administiacy. 740.
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K a l e n d a r z  I n  o w e k i .

C zw artek 16 sierpnia.
M iniona. Rzym - kat.: Lm s: Rocha wyz — Ju- 

liO: Liberata B. — u r. kat.: Dziś: Izaakija. Ju tro : 4.
7 Otrok w bfez. — Słowiański: D ziś: Eomorada. Ju tro : 
Mirona św.

Wscnód słońca 4-28, zacnód 6*25.
P o c lrs u  k o l e jo w e  odchoczą ze Lwowa z Sworca 

głównego, (czas Srodkowu-europejski).: do Krakowa 8‘25*, 
o’35, 2-40", 6‘35. 11, 12’45*, 4 05 , oo Rzeszowa 4'US; do 
Podw otoczvsk6*2u, 10*55, 2*21’ , 6 'i5 , 9 50; do Czcrniowiec 
6-1,5, 9'2u 2-40*; I0*4u, 2 5 1 * ;  do K ołom yi: 3'30; ao Stry­
ja. *1*30; do Law ocznego: 7"30, 2"30, 6-25: do Sam bora: 
8*55, 415. 10"51; do ja w o ro w a : 6-55,6-00; ao Rawy: 7*25; 
i t -35 (co niedzieli) 1 do B e łż ca : 10-45; do Stanisław ow a, 
Husiat/na: 9 10; do P rzem yśla : 10*05 (od 1 maja do 30 
września); do Janow a: 9* 15 (od 1 maia do 30 września); 
1 35 (od 13 maj i do 9 września w niedziele i rzyms, kat. 
święta;, 3-14 (ou 13 maia do 9 września codziennie): — do 
slSfcKUcłtoMł-fre fod 6 maja do 23 września codziennie). 6-05, 
2"28, 3*40, 5.36: od 6 maja do 23 września w niedziele i
święta rz.-kac: 9 00, 12‘40- do Lubienia 2 01 (od 13 maja 

o 16 września w niedziele i św. rz.-kat.); do Szczerca 
1 i 45 (od 27 maja do 16 września w niedziele i święta rz. 
Kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwnzdką, nocne 
(od 6 wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno.

M u z e a  £ to tb lJ® te k i. Ossolineum biblioteka stale 
zamknięta iiu 1 wiześnia; muzeum w uni powsz. (prócz 
ponieuz.) od 9 —1 nauto we w tor. i piątek od 3—5, wnieriz. 
11— i. Biblioteka Uniwersytecka przez sierpień zamknięta. 
Muzeum Dzieduszyckicn, (Teatralna 18) w goaz. przedpo­
łudniowych w dni powsu. :a »głosz. -  Biblioteka Poturzy- 
cku (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa L 17) codz. 10— 1 i codz.

6 prócz piątku. -  Muzeum przemysłowe otwarte w uni 
powszednie 'prócz poniedziałku) od godziny 9— 2,w święta 
id godziny ic>- 1 Bibiiottka Baworowskicii (Ujejskiego 

2) otwarta codzień od 4—7 popoł. prócz soooty — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzec.ego Maja 5) środy, sopotv‘ 
i niedziele od 11— 12. — Bibllot. Politechniki p zez sier­
pień zamknięta -  Biblioteka Towarz, Szewczenki (ulica 
Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — 
Bibl. Narou.iego Domu (Teatralna 22) ve wtorki, środy, 
piątki* soboty 9— ’ ? i 3—6. -  Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarte co- 
uz;ennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—6 wieczór.

ł> y i>t*w y i t b ‘ e , 1 o w. przyj td ó  sztuk pięknych 
(Muzeum zemysłowe) codz. od g. 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

Zjazd leśników.
Spraw a zamknięcia Szkoły lasowej, które nastąpi­

ło po znanym strajku słuchaczów tej szkoły, wywołała 
obszerną dyskusyę podczas obrad ostatniego zjazdu le­
śników. Odezwało się tam wiele głosów na temat osta­
tnich zajść w tej j ,  ynei polskiej szkole lasowej, kry­
tykowano w rożny sposób stosunki panujące w tej 
stkole, które dopiowadziły wreszcie do zamknięcia 
zakładu. Na pierwszy p*an jednak wybiło się przemó­
wienie prof. Bronisława Lipińskiego, b. profesora szkoły 
lasowej, a obecnie kierownika państwowej szkoły leśni-

czej w Bolechow ie. Bezstronne a spokojne przemówie­
nie świetnego znawcy naszej szitoły lasowej i jej bra­
ków spotkało się z ogólnem uznaniem zgromadzonych 
leśników. Ze względu, że niedługo ma być zwołana an­
kieta w sprawie reformy szkoły lasowej i z uwagi na 
ważność sprawy uważamy za wskazane podać to prze­
mówienie prof. Lipińskiego według stenograficznych za­
pisków naszego spraw ozdawcy:

„Wezwanie panów zaskoczyło mnie zupełnie nie­
przygotowanym. Nie mialerr, bowiem wcale zamiaru 
zabierać głos w dyskusyi nad sprawą zamknięcia wy­
kładów w krajowej Szkole gospodarstwa, jako dawny 
jej profesor, z łatwo zrozumiałych wzgiędów.

Jeśli jednak panowie sądzicie, że zdanie muie 
w tej sprawie obecnie może się na coś przydać, to  chę­
tnie wam służę.

W kraju posiadającym przeszło 2 ,0 2 1 .0 0 0  h. la­
sów, a więc zajmującym pod wzgiędem zalesienia na­
czelne miejsce w Przedlitawii, powinno było już dawno 
gospodarstwo leśne, prawidłowo się rozwinąć, a z aiem 
i przemysł drzewny.

Tymczasem kraj nasz pod względem gospodarstwa 
leśnego, mimo korzystnych nader warunków, pozostał 
znacznie w tyle za innemi prowineyami austryackiemi, 
i przemysł drzewny jeszcze w powijakach.

jed ną z najważniejszych przyczyn tego zastoju 
był długie lata brak w kraju szkoły lasowej, z k tó ie j- 
by wychodzili gospodarze leśni należycie do swego za­
wodu przygotowani, podczas gdy w innych krajach 
koronnych, jak w Dolnej Austryi, w Czechach i na 
Morawach już od dawna tęgo pokroili zakłady naukowe 
istniały.

Dopiero energicznym zabiegom komitetu gai. T o ­
warzystwa gospodarczego udało się wyjednać w roku 
1 8 7 2  otwarcie kursu leśnego na lwowskiej technice, 
który następnie po dwuletniem istnieniu zamieniony zo­
stał w samoistną krajowa Szkołę gospodarstwa lasowe- 
g c z dwuletnim kursem nauki.

Według statutu organizacyjnego uchwalonego przez 
Sejm , nowy zakład naukowy miał kształcić sam o­
dzielnych gospodarzy leśnych, stosownie do potrzeb 
kraju

Cel i uchwalony równocześnie pian szkoły odpo­
wiadały zrazu w zupełności potrzebom krajow ego g o ­
spodarstwa leśnego, w kraju bowiem na licznych posa- 
dacn prywatnych było sporo ludzi, dobrych empiryków 
i praktyków, lecz nie D osiadających stuoyów teoretycz­
nych. Znaczna część z nich zaraz po otwarciu szkoły 
pośpieszyła do niej jako pierwsi uczniowie,

W pierwszych więc latach garnęli się do szkoły 
ludzie starsi, niekiedy już osiwiali w swym zawodzie, 
którzy przybywali tuiaj, ażeby wiaaom ości sw oje uzu­
pełnić.

P o  kilkunastu jednak latach, materyał złożony 
z tego rodzaju uczniów wyczerpał się, a  zaczęli przy­

chodzić do zakładu, ludzie młodz., najczęściej bez źa 
Jnei praktyki zawodowej, poprzedzającej wstąpienie do 
szkoły. Od tego czasu zadanie szkoły stało się trudmej- 
szem. Trzeba teraz byio metylko dać swoim wychowy- 
wankom wykształcenie teoretyczne, lecz także wyposa­
żyć ich w niezbędne wiadomości praktyczne, ażeby 
mogli na przyszłych posadach z korzyścią pracować. 
Gdy nadto ogólne wymogi stawiane dla gospodarzy 
leśnych znacznie wzrosły, a w ślad za nimi wydane zo­
stały przez ministerstwo rolnictwa 11 lutego 1889  nc 
we pizepisj egzaminacyjne dla egzaminów rządowych 
na samoistnych gospodarzy leśnych, rozszerzające za­
kres pytanych przedmiotów, Okazała się reiorm a krajo­
wej Szkoły gospodarstwa leśnego nieuniknioną.

Wydział krajowy zwołał ankietę poć przewodni­
ctwem człom a Wydz.ału śp. Chrzanowskiego, który na 
podstawie wniosków wypracowanych prze? ówczesnego 
referenta dia spraw rolniczych prof. Zygm**nta Strusze- 
wicza opracował nowy plan naukowy.

Cel szkoły pozostał ten sam, k s z t a ł c e n i e  
g o s p o d a r z y  l e ś n y c h ,  s t o s o w n i e  d o  p o ­
t r z e b  k r a j u .  Gdy ieonak potrzeby te zmieniły się, 
uległ zmianie plan naukowy. Wprowadzono więc trzeci 
rok nauki, rozszeizono znacznie zakres nauki przedmio­
tów zawodowych i wprowadzono ODszerr.e ćwiczenia 
praktyczne. Na ostatnie poiożono wybitny nacisk, a to 
ze względu, że Szkołę niestety musiano nadal zatrzymać 
we Lwowie.

Nowy ustrój szkoły, przyjęty przez Sejm , wszedł 
w życie z początkiem nowego półrocza szkolnego w ro­
ku 1 8 9 9 . ! ’

Że oiganizacya szkół) lwowskiej była na czasie 
i odpowiadała potrzebom , świadczy najlepiej fakt wstą­
pienia w jej ślady szkół iasowych znakujących podów­
czas w W eisswasser i Eulenberg w Czecnacn i na M o­
rawach.

I zaszedł ciekawy wypaaek, często zresz*ą u nas 
powtarzający się, że tesame szkoły stawiane bywają 
za wzór naszei krajowej szkole gospodarstwa lasowego, 
lubo dzisiejsza ich organizacya wzorowana jest prze­
ważnie na zreformowanej w roku 18 8 9  szkole naszej!

Egzaminy końcow e wprowadzone po skończonym 
trzecim ronu nauki, wykazały również, że reforma była 
należycie obmyślana i wyniki me zawiodły oczekiwań. 
Sp. Siegler, pełnomocnik dóbr hr. Potockich, który kil­
kakrotnie przy egzaminach końcowych po przeprowa­
dzonej reformie przewodniczył, podnosił publicznie 
z uznaniem wyniki, jakie egzaminy końcowe wykazy­
wały. Sprawozdania jego w tej sprawie znajdują -się 
w aktach Wydziału krajowego.

A podnieść należy, ze Siegier był iednym z naj­
tęższych gospuuarzy leśnych w k ra ju ; sam gruntownie 
wykształcony teoretycznie i praktycznie wymagał od 
uczniów przy egzaminach dokładnej wiedzy.

Po przeprowadzonej szczęśliwie reformie szkoły
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LUDW IK ST E V E N SO N .

WYSPA SKARBÓW
Przeaład z angielskiego M. S —j.

Ciąg dalszy.

—  A pote.n —  prawił znowu —  potem wstaniesż 
i powiesz mu t o : Guun jest dobry człowiek ^powiesz 
mu), i ceni o r  sobie daleko wyżej, daleko wyżej —  
uważasz, prawdziwego gentlemana z urodzenia, niż tych 
rycerzy fortuny, ponieważ sam był kiedyś jednym z nich.

—  Dobrze —  przerwałem mu. —  Nie rozumiem 
wprawdzie ar.i słowa z vego, coś powiedział. Ale nie 
u to chodzu Nie wiem jeszcze, iak się dostanę na 
okręt ?

—  Ach I — zawołał —  w tern sęk, to prawda 
Ale ja mani łódź, którą sobie sporządziłem memi wła- 
snemi rękom a. Ukryłem ją  jx>d Diałą skałą. W najgor­
szym razie, spróbujemy przeprawić się na niej, gdy się 
ściemm. H a ! —  urwał nagle —  a to c o ?

D o zachodu słońca brakowało ieszcze ze dwie 
godziny, a tymczasem po całej wyspie lozległ się do- 
Bosnyrn echem huk strzału armatniego

—  Zaczęło s ie ! —  zawołałem. —  T o  bitwa.
Chódi  ze mną ! chodź ze m n ą!

1 zacząłem biedź z całych si ku przystani, a mój 
towarzysz, maron, podążał tuź u mego boku, sunąc
w swych kozich skórach, lekko i zwinnie.

—  Na lewo, Da lew ol —  krzyczał. —  Trzymaj

się lewti strony, przyjacielu. Skryj się za drzewami 1 
O to w tern rr.Hscu zabiłem m oją pierwszą kozę. Nid 
przychodzą już tu więcej. Benjamin Guun wystraszył 
je biedaczki, z tych gór. Ach ! a to jesl se-mentarz 
(pewnie chciał powiedzieć cmentarz). Widzisz tu kur- 
hanki ? Przychodziłem tu niekiedy modlić się, kiedy mi 
się zdawało, że jest niedziela. Nie było to  zupełnie, 
jak w kaplicy, ale może jeszcze uroczyściej. Pam iętaj 
(jowiedz, że Benjamin cierpiał wielki brak : nie mia!
ani kapelana, ani nawet E h .; i flagi, pow iesz?

Tak gwarzył biegnąc, choć nie otrzymywał, ani 
czekał odpowiedzi.

Za wystrzałem armatnim nastąpiła pc- dłuższej 
przerwie gęsta palba karabinowa

Znowu cisza —  i wtem, o akie ćwierć mili przed 
sobą ujrzałem flagę Zjednoczonego Królestw* powiewa­
jącą  dumnie ponad lasem.

CZĘŚĆ CZWARTA.

W Blokhauzie.

Rozdzia’ X V L

Opowiadanie Tomasa, jak okręt został opuszczony
Było około pół do drugiej, gdy łodzie odbiły od 

HispaniolL Kapitan, esęu.re i ja zebraliśmy się na po­
ufną naradę w kajucie. Gdybyśmy mieli choć najlżejszy 
wiat-, bez wahania zaatakowalibyśmy sześciu rokoszan, 
pozostawionycn z nami na statku i przeciąwszy linę, 
wypłynęlibyśmy na morze. Ale wiatru nie było, a na 
dobitek przyszedł Hunter i oznajmił nam, że Jim Haw- 
kins wskoczył do jedne, z łodzi i pojechał na iąa z in­
nymi.

( Nie wątpiliśmy ani na chwilę o prawości Jim a 
Hawkinsa, aie niepokoił nas jego los. Zważywszy, 
z jakim ludźmi popłynął, było rzeczą mało praw­
dopodobną, abyśmy go mieli kiedykolwiek ujrzeć znowu. 
Wyszliśmy na pokład. Upał był niemiłosierny, smoła 
pomiędzy deskami roztapiała się wprosi, wytryskując 
przez szpary drobnemi bąbelkami. Wstrętna woń bagien, 
zalatująca z wyspy, dusiła mnie. Czułem, ze szkaradna 
ta przystań jest siedliskiem febry i dyzenteryi. Sześciu 
łotrów rozłożywszy się pod wielkim masztem 
na tyle okrętu, rozmawiało pon.iędzy sobą mrucząc. U 
brzegu, tuż przy ujściu strumienia, widać było uwiązane 
łoazie. U każdej siedział majtek, a  leden z nich gw i­
zdał ,,Lillibullero“ .

Czettać bezczynnie było męczarnią. Postanowiliśmy 
wiec, że Hunter i” ja pojedziemy na ląd na maleńkim 
stateczku, dla zasiągmącia wiadomości.

Wybrzeże w jedr.em miejscu podnosiło się zlekka.

Sterowałem w.ęc tak, aby wyniosłość tę postawić 
między naszą łodzią a szalupami, które też niebawem, 
zanim jeszcze przybiliśmy do przegu, zniknęły nam 
z oczu

Wyskoczyłem z łodzi i ruszyłem szybko naprzód, 
owiązawszy kapelusz dużą chustką jedwabną, dla ochro­
ny przed upałem i trzym ijąc w ^ogotowiu dwa nabite 
pistolety na wszelki wypadek.

Nie uszeciłem stu yardów, gdy ukazai się fort.

C. d. a.
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zdawało sit;, źe dalszy prawidłowy jej rozwój jest za­
pewniony

Tymczasem nadspodziewanie w ciągu ostatnich 
k:lku lat stosunki się rozluźniły i doszło nareszcie do 
zamknięcia zakładu

Co było przyczyną częsty ch ' zatargów między 
ucziiianu a ich przełożonemi władzami, nie wiern, po­
nieważ od ośmiu lat przestałem być profesorem krajo­
wej Szkoły gospodarstwa lasowego. Nie podzielam je­
dnak zapatrywania, z jakiem często się sjjotykam  w pe­
wnych kołach, że wyłącznym powodem ciągłych niepo­
rozumień uczniów z władzą szkolną, jest ich niestorność, 
niechęć poduania się przepisom szkuinym i zarządzeniom 
władz, tudzież duch radykalny, jaki między młodzieżą 
wieje.

Proszę panów, przez przeszło osiem lat byłem 
profesorem w krajowej szkole gospodarstwa lasowego, 
obecnie już piąty rok kieruję państwową szkołą teśniczą 
w Bolechowie, a jednak nie znam ani jednego wypadku 
z tego czasu, nietylko zbiorowej akcyi uczniów prze­
ciwko władzom szkolnym, ale nawet karygodnych wy­
stąpień iednostek przeciwko komukolwiek z grona nau 
c/ycieiskitgo! A zwłaszcza w Bolechowie dostajemy ma- 
.eryał znacznie surowszy', aniżeli garnie się do lwowskiej 
szkoły; i 'nateryał ten przerabiamy w internacie urzę­
dowym, z małą zmianą na wzór szkół wojskowych, 
a więc w internacie, w którym regulamin domowy jest 
bardzo ostry... Nietrudno przeto o zatarg z władzą 
szkolną, wymagającą ścisłego przestrzegania przepisów 
Drzez wycłiowarków zakładu.

Panowie jednak, którzy zawezwaliście mnie do wy­
powiedzenia swego zdania, pytacie, co robić dalej. Zda­
niem mojem utrzymać szkołę tak, jak była pierwotnie 
przez Sejm  założoną dla kształcenia samoistnych gospo­
darny leśnych, stosownie do obecnych potrzeb kraju. 
Przemiana jej w akademię dzisiaj Dyłaby przedwczesną. 
Słuchacze po ukończeniu nowej akademii dzisiaj me zna­
leźliby w kraju Chleba. Ukończeni słuchacze akademii 
rolniczo-leśnej we Wiedniu, muszą ocecnie trzy lata cze­
kać, zanim zostaną przyjęci do lasów państwowych jako 
bezpłatni elewi.

Nie wyklucza jednak utrzymanie krajowej szkoły 
w dzisiejszej organizacyi, przemiany jej w przyszłości 
w akademię, jeśli stosunki się zmienią, popyt za ukoń­
czonymi akadeimitami J o  prowadzenia gospodarstwa 
leśnego się wzmoze.

Istnienie jakiejkolwiek szkoty zostałoby poważnie 
zagroźonem, gdvby uczniowie po skończeniu jej nie zna­
leźli umieszczenia.

Natomiast nie wydaje mi się wskazancm wpro­
wadzanie do szkoły przepisów, obowiązujących w szko­
ląca średnich, gimnazyalnych i realnych, T e  ostatnie 
mają za zadanie przedewszystkiem kształcić umysł 
ucznia i przygotować go do przyszłych studyów umwer- 
syteckicn lub technicznych. Szkoły zaś zawodowe mają 
za zadanie wykształcić Judzi naieżycie przygotowanych 
do przyszłego zawodu. Jeśli więc o v'yniku kurscwym 
u ucznia gimnazyainego rozstrzygają jego postępy w na­
uce w ciągu kursu, to u uczniów szkół zawodowych 
rozstrzygać musi egzamin złozony z Końcem kursu, po ■ 
nieważ tylko talu egzamin oaje rękojm ię, źe uczeń cały 
przedmiot opanował i zebrał wiadomości potrzebne do 
dalszej pracy piaktycznej w swoim zawodzie.

O  przejściu więc uczniów w krajowej szkole go­
spodarstwa lasowego z kursu na kurs i o ogólnej ich 
kwalifikacyi, w zasadzie muszą rozstrzygać egzamina kur­
sowe i egzamin końcowy. Bezsprzecznie, że do osiągnięcia 
pomyślnych wyników przy egzaminach kursowych, nie­
zbędną jest trwała nauka ucznia w ciągu roku szkol­
nego, lecz pytanie ucz mów nie powinno się odbywać 
jak w gimnazyach lub szkoła. h realnych dla przekona­
nia się czy uczniowie uczą się z lekcyi na lekcy ę. —  
Nie chodzi tutaj o to ażeby uczeń uczył się z dnia na 
dzień, lecz ażeby w ciągu kursu cały materyai wyłożony 
przez profesora należycie przerobił.

Podczas mego pobytu w szkole krajowej gospo­
darstwa lasowego stale pytałem w ciągu kursu uczniów, 
lecz nigdy nie robiłem tego z menacKa. P o ukończeniu 
wykładu pewnej partyi z wykładanego przezemnie przed­
miotu, zapowiadałem uczniom, że w najbliższym Czasie 
wypytam wyłożony dział. Nigdy ani wobec mnie, ani 
wobec moich kolegów, nie podnosiła z tego powoau 
młodzież żadnycn zarzutów. Chodziło nam jednak w tem 
pytaniu zawsze o rzecz, a nie formę. D latego uważano 
prowadzenie katalogów, wpisywanie J o  nich not w ciągu 
kursu za czczą formalistykę i niepotrzebnie młodzież 
drażniącą w szkołach tego rodzaju, jak krajowa szkoła 
gospodarstwa lasowego.

Lepiej zostawić już samym nauczycielom formę 
notowania sobie wyników egzaminowania uczniów 
w ciągu kursu.

Nie potrzebuję dodawać, że w zkoie musi być 
utrzymany rygor i porządek Młodzież musi się pod 
dać bezwarunkowo przepisom. Należy z nią postępować 
ostro i stanowczo, ale zarazem z taktem i sprawiedli­
wie. Postępowanie z m łcazieżą najlepiej określa stare 
łacińskie przysłow ie: „fortiter in re, suaviter in m odo“.

Kończąc, powtarzam, szkoię należy zdaniem mo- 
jem utrzymać nadal jako szkołę dla kształcenia sam o­
istnych gospodarzy lasowych, stosownie do potrzeb kraju, 
lecz na zasadach wytkniętych podczas organizacyi 
w roku 1889 , a głownie przy zatrzymaniu w całej pełni 
przeoisów, zmierzających do ułatwienia uczniom nie­
zbędnych wiadomości praktycznych.

Wiadomości polityczne.
KUCU ANTIGRECK1 NA BAŁKANACH.

Publiczoość dopiero ieraz zaczęła zwracać uwagę 
na ruch antigrecki na Bałkanach, kiedy telegramy przy­
niosły wiadomości o wielkich niepokoiach w Burgas, 
r.ermenli i Anchialos, gdzie przychodzi do formalnych 
bitew pomiędzy Grekami a Bułgaram i K ucoW ołocham i, 
gdzie tłum niszczy sklepy, pali domy dziesiątkami, gdzie 
w płomieniach ginie biskup. Sprawa ta jednakże jest 
nie nowa i me nowe nawet są zaburzenia, a tylko w 
ostatnich czasach się zaostrzyły gwałtownie wobec za­
chowania się Greków w Macedonii i wskutek popie­
rania niemal jawnego antipowstańczych band greckich 
Drzez rząd grecki w wilajetacli macedońskich.

Sprawa ta doprowadziła już nawet do zerwania 
stosunków pomiędzy Rumunią i G recyą, a Bułgaryę 
zmusiła do ostrych zarządzeń, o których doniosły tele­
gramy, zaś jest ona wynikiem panheieńskiej agitacyi i 
panheleńskich dążeń G recyi. Grecy, choć są w mniej­
szości wśród ludności macedońskiej w porównaniu z Buł 
garami i rumuńskimi Kuco Wołochami, twierdzą, źe Ma­
cedonia jest historycznie krajem greckim i że powinna 
należeć do Grecyi. Z tego powodu Grecy zapatrują 
się wprost wrogo na ruch powstańczy bułgarski w M a­
cedonii, rozumiejąc, że dopóki Macedonia należy do 
Turcyi, zawsze pozostaje dla Grecyi możność pozyska­
nia je j, z chwilą zaś, gdyby się stała krajem bułgarskim, 
to  byłaby na zawsze stiaconą.

W obec tego Grecy Doczęli tworzyć bandy greckie, 
m ające za zadanie walczyć z bandami powstańców ma­
cedońskich, a znajdujące się mimo liczebnej niższość 
Greków, w tem korzystnem położeniu, ze z jednei stro­
ny rząd turecki spogląda na nie przez jiaice, jeżeli nie 
wprosi przychylpem okiem, z drugiej zaś rząd grecki 
udziela im nieofieyainej, ale skutecznej pomocy, pozwą 
łając np. aby oficerowie greccy przechodzili przez gra­
nicę i obejmowali dowództwo band greckich, albo żeby 
te bandy werbowano w Grecyi. bandy te w ostatnich 
czasach rozzuchwaliły się i poczęły uprawiać rzemiusło 
wprost rozbójnicze względem ludności bułgarskiej i kuco- 
wołoskiej, za którą się znowu uięła Rumunia, co dopro­
wadziło nawet do wspomnianego powyżej gi ecko-rumuń- 
skiego zatargu dyplomatycznego.

Ten zata.g , który dał za wynik ostre represye 
rządu rumuńskiego względem Greków, mieszkających w 
Rumunii i tolerowanie demonstracyi antigreokich miał 
za tło dwa żądania Rumunii postawione względem G re­
cyi, aby: 1) skłoniła patryarchat ekumeniczny w Konstan­
tynopolu do zaprzestania religiinego terroryzowania Ku- 
co-W ołochów w Macedonii i 2. aoy położyła tamę nad­
użyciom band greckich w Macedonii. Grecya umyła 
ręce od jednej i drugiej sprawy , twierdząc, źe leżą pozę 
granicami je j wpływu, stąd zerwanie, stąu zaostrzenie 
się fermentu, który wreszcie doprowadził zarówno w sa­
mej Macedonii, jak w Rumunii i Bułgaryi do wybuchów, 
opisanych w telegramach.

KO N KLAW E „CZA RN EG O  P A P iE Ż A ".
W iadomo, że „Czarnym papieżem* (Papa nero) 

Wtosi nazywają generała zakonu jezuitów , wiadomo ró ­
wnież, że przed paru miesięcatni umarł „czarny papież" 
O . Martin. Owoż obecnie Jezuici mają przystąpić do 
wyboru nowego generała, a wybór ten, jak  przystało na 
„czarnego papieża'1, odbywa się zupełnie tak jak wybór 
„białego papieża" czyli krótko „papieża” jak mówi 
świat chrześcijański poza Wfocnami. Członkowie konkla­
we, wybierającego „czarnego papieża" są również od­
dzieleni od świata zupełnie aż do dokonania wyboru. 
Zamyka się ich w odrębnycn celkach i oddani są roz­
licznym ćwiczeniom religijnym. Wreszcie obowiązani są 
do zachowania bezwzględnej tajemnicy aż do końca 
wyboru.

Owóż wobec zbliżania się „czarnego konklaw e", 
panuje wielkie ożywienie i wielki ruch w kołach jezui­
ckich w Rzymie. Konklawe zbierze się w Rzymie z po­
czątkiem września pod przewodnictwem wiKaryusza O . 
F .eddiego, który na zagajenie wygłos, przemowę, sła­
wiącą zasługi zmarłego generała T. J . ,  O . Martina.

W konklawe wezmą udział Jezuici wszelkich naro­
dowości, a iuż teraz rozwijają się ożywione dyskusye i 
agitacye na temat, której narodowości ma przypaść zaj­
mowanie tego przeważnego wobec Watykam. stanowi 
ska. O  Martin był na-odowości niemieckiej, a Kardyna­
łowie, należący do partyi niemieckiej, jak kard. Serafino 
Vanutelli lub Agliardi popierają myśl, aby i tym razem 
oddać godność w ręce Niemca. Słychać również jakoby 
cesarz WiLnelm interesował się żywo wyborem „czar­
nego papieżna" i używał dróg ubocznych, aby wybór 
pozyskać dla Niemca.

D U PLIK A T SRRAW Y M A RO K A Ń SKIEJ.
Wybuchł zatarg pomiędzy Francyą a Turcyą, 

z którego, jak zapewnia ageneya angielska „Central 
N ew s", Niemcy zamierzaią wywołać cos podobnego jak  
sprawa marokkańska zakończona konferencyą w Alge- 
ziras. Rzecz idzie o oazę Dżanet, położoną w granicach 
protektoratu francuskiego w Tunisie. Wedle umowy fran­
cusko-angielskiej z 1899 należy ona do zakresu wpływów 
francuskbh, aie Turcy a nigdy tego układu nie uznawała 
i obecnie postanowiła zająć oazę Dzanet przy jjom ocy 
małego oddziału wojska. Owoż twierdzą, że poza Tur- 
cyą v tym wypadku stoją Niemcy, które chcą sDrowa- 
dzić zatarg irancusko-turecki na grunt międzynarodowy. 
Celem polityki niemieckiej jest w tym razie, podobnie 
jak w sprawie marokańskiej, pokazać mocarstwom śród­
ziemnomorskim wraz z Anglią, że z traktatami bez nich 
zawartymi one się l itz jć  nie myślą i na odwrót zmusić

te mocarstwa, aby. przy uregulowywaniu w drodze mię­
dzynarodowej różnych spraw, zawsze się hczyły z gło­
sem i wolą Niemiec. Postępowanie to jednak bardziej 
jest ze stanowiska politycznego zręczne niż ze stanuwi- 
sk.a interesu Niemiec korzystne. .Niemcy nie maią nic 
do zdobycia w tamtych okolicach, a mogą jedynie 
zwiększyć nienawiść innych mocarstwa względem siebie.

I

Z Rosji i Zaboru.
o w e krw aw e rozruchy.

Łódź. (T B K ). W czoraj przedpołudniem wybuchły 
tu niepokoje. W trzecim okięgu policyjnym rzucono dwie 
bomby, od których wybuchł pożar w oewmym domu. 
Przybyłe wojsko dało kilka salw ; wiełe osób jest ran­
nych i zabitych.

Z am achy na policyę.
W arszaw a (T B K ) Wczorai dokonano na ulicach 

Warszawy wiele zamachów na urzędników i policyę. 
Daty urzędowe mówcą o 2 0  zamachach morderczych.

W łocław ek (T B K .) Zastrzelono tu wczoraj na­
czelnika policyi Mirnowicza i kapitana poiicyi Petro- 
wicza.

P ro ce s  kroiisztadzki.
K ronsztad . (T B K .) Krzed sądem wojennym rozpo­

czął się proces w sprawie zbrojnego powstania, które­
go celem było oderwanie fortu konstantynowskiego i 
twierdzy i wyjęcie ich z pod prawowitej zwierzchności. 
Oskarżonych jest 2 5  marynarzy tzw. minowych, 1 sa­
pę., 3  artyłerzystów i 18 osób cywilnych, które uwię­
ziono w iorcie

Poseł Onipko przed sądem.
K ronsztad . (T B K .) Według wiadomości z pewne­

go źródła, postawiony będzie D, poseł Onipko dzisKj 
przeć, tutejszy sąd wojenny. Gnipka aresztowano, jak 
wlauorao, niedawno w nocy, znaleziono u niego szk L t 
twierdzy kronsztadzkiej, poczem odstawiony byt do wię­
zienia wojskowego.

(Była już popi^ednio wiadomość o skazaniu go 
na śm ierć, a nawet, że został Dowieszony —  którą je ­
dnak później zaprzeczono. P . R.)

M in isie r finansów  ustępu je.
B er lin . (Teł. wł.) W Petersburgu krążą znowu 

pogłoski, że minister finansów Kokowcew w najbliższym 
czasie ma ustąpić z zajmowanego stanowiska.

Reakcyjny minister & reiormie agrarnej.
“ -etersburg. (P et. Ag. teł.) Nowy minister rolni­

ctwa Wasnczykow wygłosił wczoraj do urzędników prze­
mowę, w której oświadczył, że wywłaszczenie ziemi jes* 
niemoźliwem i że braków, ziemi u włościan zapobieże 
się przez sprzedaż dóbr koronnych i dobrowolną parce 
lacyę prywatnej wielkiej własności ziemskie!, Minister 
wyraził nadzieję, że społeczeństwo poprze I ząó w jego 
usiłowaniach.

Nie i ’02na zanobiedz głodowi.
B erłm . (T el. wł.) „Magdebarger Z tg ." donos 

z Pete.sburga, że na ostatniem posiedzeniu Rady mini 
strów zajmowano się sprawą zaburzeń agrarnych i klę­
ski głodowej w południowej Rosyi, mianowicie w oko- 
hcach nad Wołga. Według doKonanych obliczeń, dla 
uizema tylko nędzy głodowej w tych okoiicacn, potrzeba 
conajroniej 200 milionów rubli, jjodczas gdy rząd ma 
do rozporządzeń.a na ten cel tylko 5 0  m.lionow.

Sto łyp in  o  re k o n s tr u k c ji  gabinetu .
P etersb u rg . (T B K .) Prezydent ministrów Stołypin 

oświadczył jednemu z tutejszych redaktorów, że w zu- 
pełnoścf zgadzał się na warunki osobistości z poza biu- 
rokracyi, pod jakimi gotowe były wstąpić do gabinetu 
W Peteihofie jednak nie aprobowano jego postępo­
wania.

O rów noupraw nienie studentów  żvdow skich.
O d essa. (T B K .) Rada tutejszego uniwersytetu po­

stanowiła interweniować w ministerstwie na rzecz do­
puszczenia wszystkich studentów żydowskich, którzy 
z początkiem nowego półrocza wnieśli podanie o  do­
puszczenie do uniwersytetu.

Zjazd m onarchów .
K issingen. (T B K .) Onegdaj o godzinie 6 l/a wie­

czorem przybył król Edward angielski jachtem „V i- 
cto ria" i o  goazir.ie 10 odjechał dalei pociągiem spe- 
cyalnym.

Fran k fu rt. (T B K .) Król angielski pizyuył wczo­
raj przedpołudniem tuż po godzinie 8 pociągien spe- 
cyainym na tutejszy dworzec główny, Angielski amba­
sador z Berlina przyłączył się tutaj do orszaku królew­
skiego. O  godz. 8 min. 20 k .ó i odjechał dalej do • 
Kronbergu.

K ro n b erg . (T B K .) Na przyjęcie króla Edwaroa 
przybyli na tutejszy dwoizec ^esarz Wilhelm, a nadto 
książę Fryderyk Karol hesk1 z żoną. Cesarz Wiłnelm 
pomógł wysiąść królowi z wagonu salonowego, poczem 
obaj monarchowie powitali się serdecznie i ucałowali 
się w oDa policzki. Po przedstawieniu jrszaku, Tiszono 
powozami do zamku Friedrichshof. Ludność Kronbergu 
witała seidecznymi okrzykami przybywających. Stawili 
się równ.eż liczni Anglicy z Framcfurtu, Hamourga i in­
nych m iejscowości.

K ronberg . (T B K .) W czoraj o  godz. 11 przedoo 
łudmern odbył król Edward z ces Wilhelmem przejażdż­
kę w otwartym powozie.
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Saalbu rg . (TBK .) -Monarchowie zabawili na zamku 
w Saalburgu do 5. poczerń uuali się do liomburga, 
a następnie przez llrsel do Friedrichshóhe.

K rw aw e zatargi b u łg arsk o -g reck ie .
Paryż. (Ag Havasa). /. Aten donoszą, iż wcdie 

nadeszłych tam wiadomości miasto Anchialos spłonęło 
całe z wyjątkiem dzielnicy bułgarskiej. Wielu zbiegów’, 
którzy uszli z życiem, znajduje się na brzegu - morskim. 
Los metropolity nie jest wiadomy. Dyplomatyczny agent 
grecki z góry zwracał uwagę rządu bułgarskiego na mo­
żliwość rozruchów antigreckich, rząd jednak nic nie za 
rządził.

K onstantynopol. (T43K.) W kołach dyplomaty­
cznych ubolewają z powodu niepokojów antigreckich 
w Bułga-yi i oDawiają się represaliuw ze strony band.gre­
ckich w Macedonii.

Redukcya arm ii
R zym . (Tel. wł.) Przed Izbę poselską ma rząd 

pr yjść z wnioskiem redukcyi armii o -dwa Kopusy, po­
nieważ ucrzyrnanie arnni w dzisiejszej sile przechodzi 
finansową możność państwa.

K atastro fa  na m orzu.
B a rce lo n a . (T B K ). Kapitan okrętu „S irio “, który 

się rozbił koło wysp HormiguS na wscnodn ern wybrze­
żu Hiszpanii, odjechał stąd wczoraj do Vvioch.

B elgrad . (T B K .) Król Pioti powrócił tu wczoraj 
z RybarsKiej Bani.

MA MA R G I N f c  a  IB .

SUŁTAN CHORY.
Policya lwowska posmutniała. O  rycerze półksię­

życa 1 Sułtan jest bardzo chory.
Ani nie rn.eszkał u G eorge’a, ani nie jadł kwa­

szonych ogorków jak Wielki Szach, a jest chory
H a! trudno! Kto ma siedm tysięcy żon, ten rria 

siedrri tysięcy teściowych, Kto ma siedm tysięcy teścio­
wych, ma siedemdziesiąt tysięcy kości w gatdle, czego 
i sułtan nie wytrzyma. A jeśli teściowe do tego są ko­
ściste ze struktury —  o wielki P ro ro k u !

Co sułtanowi je s t?  Angina pectoris? D uszność? 
Nieprawda! T o  dyagnoza pr/.ezorna, aby biedaka można 
było łatwo udusić i powiedzieć, że to Angina pectoris. 
TaK sam o możnaby o  carze powiedzieć, że ma cho­
robliwe skłonności do pęknięcia...

N erki? Z tego się śm ieii n aw et najwierniejszy syn 
suhana, kapral Iwan Durnowaty, od połicyi. .sułtan leczy 
się wedle arabskiej medycyny, której nie są znane żadne 
nerki. Sułtan nie ma nerek.

Sułtan cierpi na chorobę skomplikowaną. Ma prze- 
dewszystkiem wrzód na wątrobie, tzw. wrzód armeński.

Dalej ma raka w żołądku. (Rak maceaoński idzie 
trochę naprzód i zaraz tyłem wraca. Wymaga operacyi).

D alej cierDi na zatkanie jelita grubego. Pomaga 
na to  srode*. prosty, który pomógł w ostatnich czasach 
Szachow i: rycynowy olei, t. zw. konstytucyjny. Wzięty 
za prędko powoduje wymioty, jak np. u Cara.

Serdeczni przyjaciele sułtana wmawiają w niego 
straszną ch orob ę: wodostręt i chcą mu dlatego usunąć
z przed oczu Morze Czarne, aby go woda nie dra­
żniła.

Biednego sułtana chcą za życia jeszcze zrobić 
świętym tureckim, więc lekarz Naiiz basza ściąga z niego 
co może, tak, że potem dla mocarstw zostanie tylko 
pieprz mrecki.

WiadcWpśei bieżące.
—  M ianowania i przeniesienia. Namiestnik zamia­

nował koncypistę skarbowego dra Tadeusza Konckiego 
i koncepistów nam iestnictw a: Romana Św itaLkiego, dra 
Leopolda Mussila, Melchiora Weigla, Stanisława Siedle­
ckiego, Konstantego Jordan-Rozwadowskiego, Adama 
łlrułaszewskiego i I idwarda Neumanna komisarzami po 
wiatowymi, tudzież praktykantów kunceptowych namie- 
stniciw a: Edwarda jakubscnego, Antoniego Dziekori- 
skiego, dra Adama Lew ickiego, dra Juliusza z Urska- 
Abdank Dunikowskiego, Hieronima Źarhńskiego, Józefa 
Dworskiego, Leonarda Albrechta, dra Stefana lszkow- 
skiego i Władysława Łyszkowskiego koncepistami na­
miestnictw?.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła kontrolora 
pocztowego, Aleksandra uod la, ze Szczakowej do K ra­
kowa.

—  W iadom ości osobiste. Starszy radca pocztowy 
p. Ryszard Wopaterni, szef biura prezydyalnego dyr. 
poczt i telegrafów, wyjechał ze Lwowa na u tygodniowy 
urlop

— P opraw cze egzarnina d o jrzało ści w seminaryach 
nauczycielskich odbędą się w następujących terminach :

a) W seminaryacn m ęzkich: 1. we Lwowie d. 1 7 
września, 2 . w Krakowie I ł  i 18 września, .1. w Kro­
śnie 17 września, 4 . w Rzeszowie 20 września, 
5 . w Sam borze 17 września, ó. w Sokalu 13 września, 
7. w Stanisławowie 2 4  września, 8 . w Tarnopolu 17 
września, 9. w Tarnowie 17 września, 10. w Zaleszczy 
sach 2 4  września.

b) W seminaryach żeńskich: 1. we Lwowie d. 17 
września, 2 . w Krakowie 19 września 3. w Przemyślu 
17 września.

c) W seminaryach prywatnych z prawem publi­
czności: 1. Zofii Strzałkowskiej we Lwowie d. 24  wrze­

śnia, 2 . Franciszka Preisendanza w Krakowie dnia 15 
września.

Całe egzainina dojrzałości odbędą się w następu­
jących sem inaryach:

a) dła Kandydatów nauczycielskich: 1. w 'la m o ­
wie egzamin piśmienny rozpocznie się dnia 17 września, 
ustny dnia 24 września, 2 . w Sokalu egzamin piśmienny 
rozpocznie się 10 września, ustny 14 września.

b) dla kandydatek nauczycielskich: 3 . w Krakowie 
(seminaryum żeńskie) egzamin ustny 2 0  września. T er­
min egzaminu piśmiennego wyznaczy Dyrekcya —  
4. w Przemyślu egzamin piśmienny rozpocznie się 13 
września, ustny 18 września.

—  Znany lw ow ski kupiec, właściciel składu maszyn 
Herman Hamel, zmarł we wtorek nagle w Skolern, do­
kąd przybył w odwiedziny do bawiącej tam rodziny. —  
Pogrzeb bt. p Hamla, którego śmierć wywołała, wśród 
sfer szerokich szczery żal, odbędzie się dziś o ć  wiecz. 
z dworca centralnego.

—  S trz e la n ie  p rem iow e p . Michała Demetra odbyło 
się ubiegłej niedzieli na Strzelnicy miejskiej. Stanęło do 
zawodów' 14 strzelców, strzałów oddano 3 9 0  Pierwszą 
premię zdobył p. Michał OlszewsKi, drugą p. Ferdynand 
Góralski, trzecią p. Karol Wenzel, czwartą p. Kazimierz 
Mrówczyński, piątą p. Jan Dem eter, szóstą p. Józef 
Derneter, siódmą p. Władysław Ciechulski, ósmą p. M. 
Smoleński, dziewiątą p. Zygmunt Hałaciński, dziesiątą 
p. Roman Metzger.

R uska bursa na K astetów ce. Ruskie Tow arzy­
stwo pedagogiczne przystępuje do budowy gmachu na 
bursę w ulicy Krzyżowej. Front, wedle zatwierdzonych 
onegdaj przez magistrat planów', będzie miat 2z okien.

—  D orożki autom obilow e w e Lw ow ie. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwalił magistrat udzielić p. Juliu­
szowi Schrenzlowi koncesyi na trzy dorożki automobi­
lowe, wyznaczając dla nich stanow iska: przy placu Ma- 
ryackirn od strony sklepu Ditmara, przed teatrem miej­
skim i koło hotelu Metropol przy placu Bernardyńskim. 
Taryfa jazdy jest znacznie w'yższa, niż taryfa dorożek. 
Jedna jazda w dzień ma kosztować 2 korony; najdroż­
sza taryfa jest do placu powyścigowego (10 kor. w dzień, 
12 kor. u porze nocnej). Za jazdę wedle czasu opłata 
wynosić ma 3 Korony w dzień za pierwsze pół godzi­
ny, każdy dalszy kwadrans jedną koronę. Taryfę tę 
zatwierdzić ma jeszcze dyrekcya połicyi.

— P od niesien ie  hotelu G e o rg e ’a. Towarzystwo 
urzędników prywatnych, jako właściciel hotelu G eorge'a 
i tak zwanego budynku sukursalnego hotelu w ulicy 
Tańskiej, postanowiło na ten ostatni nasadzić trzecie 
piętro. M agistrat na onegdajszem posiedzeniu zatwierdził 
plany i udzielił konsensu.

—  T arapata w tarapatach. Woźnica dorożki Jan 
Tarapata, jadąc nieostrożnie potrącił r.a pl. Kapitulnym 
złotnika Suche Baka, zadając mu kilka ran. W drodze 
na policyę Tarapata w oczach polieyanta aresztującego 
go najechał na Franciszkę Kkierską i skaleczy! ją  w 
nogę

—  Kradzież. P. Waleryi Krause skradziono ze stry­
chu realności 1. 30  ul. Zielona boa i zarękawek z krym­
skich baranków, wartości 160  kor.

Q  P rzem yśl. (Kor. wl.) K o r p u s y  w a k a c y j n e  
młodzieży szkól ludowych, zapoczątkowane przed czte­
rema łaty przez miejscowe Towarzystwa pedagogiczne 
rozwijają się z każdym rokiem, miino, że u ogółu mie­
szkańców nie mogą jakoś znaleźć zrozumienia korzyści 
dla młodzieży z takiej instytucyi w ypadających i że brak 
materyalnego poparcia utrudnia rozwój i należyte s[peł­
nienie tego zacania wychowawczego.

Największą przeszkodą w spełnieniu tego zadania 
jest brak odpowiedniego, na ten cel wygodnie urządzo­
nego parku w pobliżu miasta a winę tego przypisać 
należy zarządowi miasta, który, jakkolwiek ma na ten 
cel uchwaloną przez Radę gminną pierwszą ratę w kwo­
cie 5 0 0  kor., dotychczas niczego w tym kierunku nie 
wykonał, zadowolony, że subwencyą 5 0  koron na kor­
pusy wakacyjne, pozbył się obowiązku urządzenia parku 
do zabaw i gier dla młodzieży.

Dotychczas bawi się młodzież ao południa na 
Doisku w parku zamkowym, popołudniu zaś w lasku 
na małych Budach; oba jednak miejsca nie mają wcale 
żadnych urządzeń, niezbędnych ao prowadzenia zabaw, 
gier i ćwiczeń, w razie nagiego deszczu narażoną jest 
młodzież na przemoknięcie do nitki, a nadto boisko 
zamkowe, nieosłonięte drzewami, wystawione jest na żar 
słoneczny.

Kierownikiem korpusów wakacyinych, do których 
w bieżącym roku zapisało się przeszło stu uczniów, 
jest p. J .  Ungeheuer, nauczyciel szkoły wydziałowej, 
znany ze swej dzielności ■ i energii w sprawach wycho­
wania i unarodowienia iidodzieży, jemu też należy si 
wszelkie uznanie nietylko za prowadzenie i rozwój kor­
pusów wakacyjnych w na^zem mieście, ale również i za 
starania w kierunku utworzen.a kolonij wakacyjnych dla 
zdrowotnie sladszei młodzieży.

Urządzenie k o l o n i i  w a k a c y j n e j  na^ąjpi w 
przyszłym roku, dzięki otiarności p. ara L. Tarnaw skie­
go, posła sejm ow ego, który na ten cel oduał budynek 
dworski wraz z parkiem i stawem w Wołostkowie pod 
Sądową Wisznią w' bieżącym toku, dla braku funduszów 
ria sprzęty i przybory ula takiej kolonii niezbędne wpro­
wadzenie w życie kolonii wakacyjnej było niemożliwem. 
jeże li zapobiegliwość i ofiarność jednostek, pojmujących 
zadanie wychowania i uzdrowienia młodzieży, podaje 
pomocną rękę, spodziewać się należy, że odnośne wła­
dze, instyiucye i ogół mieszkańców nie będą szczędziły 
należytego poparcia do urządzenia i ustalenia u nas ko­

leni] wakacyjny.: 1 tak n jjj^ d i jg a S , «u tak korzystnych 
dla ubogiej, r.a zdrowia podup>adlei młodzieży szkolnej.

P i e l g r z y m k a  o ć p u s t o u a na kalw aryę 
Pacłuwską (obok Niżankuwic) trwa już od kilku dni-; 
ciągną przez Przemyśl tysiące pouożnych z blizkich i 
dalekich okolic, p.eszo, wozami i koleją, dia otrzymania 
blogu^awieństwa i odpustu i złożenia ofiary z u ę ik o  
zapracowanego i zaoszczędzonego grosza. Wprawdzie 
każdy z nich ma swą parafię i Kościół, który może 
nawet znacznej ofiary potrzebuje, trudna jednak raua, 
panowie jeżdżą do rozmaitych „ Badów “ i „JVieranow“ 
—  dla wypłukania kieszeni —  chłop pielgrzymuje na 
odpusty —  dla złożenia ofiary... Wraz z pątnikami cią­
gną całe zgraje przekupniów z rozmaitymi towarami i 
iadłami, gwoli wyzyskania bieunego chłopa, jak szarań­
cza. Za. wysoką cenę dają mu najlichszy towar, a przy­
smaki tak nędzne i wstrętne, że pojąć nie można, jak 
ludzie mogą spożywać owe kiełbasy, salcesony, sadła, 
ogórki, kawę, herbatę, wino, piwo iip., jakie zwyczajnie 
na takich miejscach odpustowych sprzedają. Najgorszy 
towar, którego w mieście pozbyć się nie można, wiozą 
zwykle na Kalwaryę i spieniężają dobrze Władze od­
nośne powinny z całą eneigią wystąpić przeciw niesu­
miennym przekupniom i ochron.ć pielgrzymów przed 
wyzyskiem ich kieszeni i zdrowia. ,

□  B o ch n ia . (K or. wl.) Z e  s p r a w  g ó r n i c z y c h .  
Z wiarygodnego źródła otrzymaliśmy wiadomości, że 
poprawa doli górników salinarnych w naszym kraju jest 
na iaknailepszei drodze.

Wskutek deputacyi i petycyi górniczej w maju, 
ministerstwo skarbu poleciło krajowej dyiekcyi skarbu 
opracować projekt podwyższenia płac górn.czych. N a 
mocy tego projektu, który zostanie wykończony w krót­
kim czasie, otrzymają górnicy zrównanie płac z g ó r n i­
kami alpejskimi.

Płaca górnika alpejskiego sięga 3 k., 2 '6 0  i 2 20  
dziennie, gdy u nas dotychczas najwyższa płaca wyno­
siła 2'6U k. dziennie. P lace najniższe, wynoszące I '44 
dziennie zostaną zniesione i jedynie dla chłopców w ko­
palni pracujących zostaną zatizymane. Również dowia­
dujemy się, że poseł dr. Battaglia czyni usilne starania 
około przyspieszenia tej sprawy, tak by w jak najkrót­
szym czasie ustawa weszła w życie.

B u f f a 1 o B i 11 nie wyciągnął już tyłu ludzi z B >• 
cłini, co cyrk Barnuma. Zdaje się, że widzowie cyrku 
Barnuma stracili j‘uż wiarę w amerykańskie reKlamy. 
Oupływ publiczności z Bochni w dwa dni przedstawień 
Buttala w Krakowie był nieznacznie większy, od zwy 
Klej liczby jadących.

S t r a s z n y  w y p a d e k .  W G órce, w f>owiec,e 
brzeskim, utopił się w zeszłym miesiącu słuchacz IV r. 
inżynieryi Jan Peltz z Bochni. Pogrzeb sprowadzonych 
zwłok odbył się przy tłumnem uczestnictwie publiczność' 
i kolegów w Bochni.

Wypadki utonięcia tak w okolicy Bochni, jak 
i w całym kraju w r. o. są nader częste, a przyczyną 
tychże są według wszelkiego prawdopodobieństwa po­
wodzie, wskutek których zmieniają się często dna ko­
ryta rzek. _________

±ł O fiara polityki antypolsk iej. Bytomski „ Katolik “ 
d on osi: Inwalida górniczy Chroszcz zaKupił parceię z da­
wniejszych dóbr Przowra, parcelowanych obecnie przez 
Bank parcelacyjny z Poznania. Na tej parceli chciał s o ­
bie Cłirószcz zbudować domostwo, ale ze strony władzy 
nie udzielono mu pozwolenia,, na mocy nowej anbypoL 
skiej ustawy osadniczej. Wtedy Chruszcz zbudował so ­
bie stodołę, a pod nią urządził piwnicę, w której po­
stawił piec. W tej piwnicy mieszkał. Na wybudowanie 
pieca nie wniósł Chrószcz o pozwolenie policyjne. Gdy 
o  tein wszystkiem dowiedziała się władza, nakazała 
Chrószczowi, żeby piec usunął. Chrószcz nie zastosował 
się do tego nakazu, candarm  Rotbe otrzymał poieceme 
ze strony połicyi, aby piec z mieszkania Chrószcza usu­
nął. Żandarm zabrał ze sobą murarza i poszedł do 
Cnrószcza, aby otrzymane zlecenie wypełnić Murarz za­
jął się robotą, a Chrószcz tymczasem poszedł do sto­
doły, z której niebawem wrócił ze strzelbą naDitą i, nic 
nie mówiąc, strzelił do żandarma, który właśnie Dyl 
schylony i patrzał do piwnicy, czy murarz piec roz­
biera. Nabój śrutowy ugodził żandarma w' głowrę. Źan 
darm upadł, lecz dawał jeszcze zna*., ż y cia ; wtedy 
Chrószcz jeszcze raz strzelił w piersi żandarma, co  spo­
wodowało niezwłoczną śmierć. Murarz tymczasem uciekł. 
Chrószc." poszedł potem do stodoły, schował tarn strzel­
bę w sianie, zabrał ze sobą rewolwer i oddalił się spo­
kojnie. Niezwłocznie rozpoczęto pogoń za nim, a gdy 
go otoczono, Chrószcz strzelił do siebie z rewolweru i 
zabił się na miejscu. O  tej sprawie „V orw arts“ krótko 
ale dobitnie powiedział, ze w tym wypadku me zawi.nt 
chłop polski, lecz system pruski.

Ą  Z an ik n ięcie  labryk  w L u blin ie. „Ziemia Lub.“ 
donosi, że w d. 10 b. ni robotnicy-socyauści postano­
wili wyprowadzić kilku robotników-narodowców z fa ­
bryki Wolskiego i Moritza. Bezpośrednią przyczyną 
tego gwahu — jak pisze „Z. L .“ —  były niezgodne 
z prawdą notatki o zajściach w Garbowie, pom ieszczo­
ne w jednym z numerów „Kuryera lubelskiego'1; na 
zasadzie tych notatek, roDotaicy-socy aliści powzięli 
mniemanie, iż narodowcy nie są godni, aby ich za to 
warzyszów uznawać i razem z nimi pracow ać. Dlatego 
też chcieli narodowców z fabryk wydalić. W obec po­
gróżek socyalistów, wszyscy -obotnicy-narodowcy soli­
darnie opuścili fabryki. W łaściciele fabryk zaś, w celu 
zreagowania przeciw terrorowi so " ilistow , postanow.ii 
fabryki zamkriać.
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O  Nowożytni A rgonauci. W tych dniach wyrusza 
z Londynu dziwna wyprawa, której cel i sposób w jaki 
powstała, przypominają epizody z fantazyj Juliusza Ver- 
ne’a. Kilka lat temu dyrektor kopalni brylantów, nale­
żących do syndykatu D e-Beera, inżynier William Grif- 
fith poznał się z kapitanem angielskiej marynarki han­
dlowej Jones’em, odbywającym na swym okręcie kursy 
między Carditfem i Kapsztadtem. ' Znajomość ich prze­
szła wkrótce w przyjaźń i kapitan ów zwierzył się Grif- 
iitowi, iż zna jakąś wysepkę, na której są pokłady, za- 
vy. srające brylanty i prosił go o udzielenie pewnych 
wskazówek co do metod poszukiwania i przemywania 
warstw brylantorośnych. P o niejakimś czasie spotkali 
się znów w Kapsztadzie i Jones pokazał Griffithowi pe­
wną ilość dyamentów, wartości około 15 tysięcy funtów 
szterlingów. Griffitli, jako rzeczoznawca stwierdził na 
zasadzie różnic w krystalizacyi, iż brylanty te nie po­
chodzą z żadnej ze znanych dotąd kopalń. Jones propo­
nował Griffithowi wspólną eksploatacyę tych n.eznanych 
terenów, lecz ten propozycyę odrzucił, ponieważ był 
związany kontraktem z syndykatem D e-Beera.

Jones wkrótce po drugiem widzeniu się z Griffi- 
tiiem zmarł i pozostawił mu mapę z notatKami, z po­
mocą której łatwo jest odnaleść wyspę i m iejsce tere­
nów brylantonośnych. Griffith po wygaśnięciu kontraktu 
wrócił do Anglii i tu łarwo mu przyszło, wobec jego 
sławy jako fachowca i znanej rzetelności, zorganizować 
konsorcyurn, które podjęło nową wyprawę Argonautów 
nie po złote runo tym razem, lecz po piasek brylanto- 
dainy. Statkiem, na którym wyprawa udaje się w po­
dróż, dowodzi kap. Jackson, znany z wyprawy do bie­
guna południowego.

O  S e n sa cy jn a  kradzież. W Sewastopolu, jak doniósł 
telegraf, skradziono akta, dotyczące powstania zbrojnego 
\ve flocie czarnomorskiej i w niektórych oddziałach gar 
nizonu seuastopolskiegu. Akta te obejmowały 2 0  gru­
bych tomów, których zestawienie kosztowało komisyę 
śledczą około 8 miesięcy czasu. Przechowywane one 
były wraz z maieryałem dowodowym, w gmachu sądu 
przy ul. Sobornej, a więc w środku miasta.

Co do samej kradzieży, to korespondencya tele­
graficzna gazety „Russkoje Słow o" tak ją przedstawia: 
Około godz. 3-ej w nocy zaczęto się dobijać do głó­
wnych drzwi gmachu sądowego. Na pytanie rozbudzo­
nego stróża, odpowiedziano z zewnątrz, że woźny z tele­
grafu przyniósł telegram na imię prezesa sądu, gen. 
Andreiewa. Nie mając żadnych podejrzeń, stróż otwo­
rzył drzwi, a wówczas do wnętrza wtargnęło 3 ludzi, 
którzy w jednej chwili ubezwładnili stróża, związawszy 
go i zakneblowawszy mu usta, następnie zaś rzucili się 
do kancelaryi, otworzyli wytrychem drewnianą szafę, 
zabrali wszystkie papiery, akty sądowe, korespondencyę 

agi ogółem około 3 pudów, poczem spokojnie ode­
szli. Będący na dyżurze marynarz —  spadł na koryta­
rzu pierwszego piętra. Cała operacya trwała zaledwie 20  
minut. Oprócz wszystkich materyatów oo sprawy buntu, 
skradziono również wszystkie a k t}, dotyczące procesu 
Szmidta, oraz śledztwo pierwiastkowe w nowym proce­
sie. Akta buntu obejmowały 5 0 0  zeznań świaaków, 
przeszło 3 0 0  badan oskarżonych, mnóstwo materyałów 
dowodowych, pugilares Szmidta, oraz catą korespon­
d encję.

Wobec tej sensacyjnej kradzieży trzeba będzie na 
nowo formować całv akt oskarżenia, co zajmie wiele 
czasu i jest połączone z wieloma przeszkodami natury 
technicznej. Wszystkie starania, rozwinięte w celu po­
chwycenia sprawców kradzieży, i odzyskania aktów, speł­
zły jak dotąd, na niczem. Według wszelkiego prawdo­

podobieństwa akta te albo spalono, albo zatopiono 
w morzu. Nowe śledztwo pierwiastkowe będzie barazo 
utrudnione wobec tego, że wiele osób, które składały 
zeznania, wyjechały i niewiadomo gdzie się obecnie 
znajdują. Prócz tego, przeciwko wielu osobom , zamie­
szanym w procesie, sformowano oskarżenie na podstawie 
jedynie znalezionej u nich korespondencyi, która obecn;e 
zginęła, bez śladu.

O  C esarz Wilheim na w eselu panny Rruppów ny. 
Jak  donoszą pisma niemieckie, cesarz Wilhelm przyjął 
zaproszenie rodziny Kruppów, właścicieli fabryki armat, 
na wesele panny Berty Kruppówny z radcą legacyjnym 
Bohlen-Halbachem, które odbędzie się w jesieni tego 
roku. Cesarz przyrzekł, że w uroczystości weselnej we­
źmie udział wraz z żoną.

O  Izydora Duncan zam ężna. Niemałą niespodziankę 
mieli niedawno goście kąpielowi w holenderskiej miej­
scow ości kąpielowej Noordwyk van Zee O to dowie­
dzieli się. że bawiąca tam słynna „bosa tancerka11 
Izydora Dunkan już od dłuższego czasu jest zamężna za 
angielskim malarzem i reformatorem sceny Craig‘em 
i obecnie właśnie spodziewa się rozkoszy macie- 
rzynskicn.

O  K radzież klejnotów  na londyńskiej wystawie
Niedawno odkryto na wystawie znaczną kradzież biżuteryi. 
Niewyśledzeni dotychczas sprawcy rozbili gablotę wie­
deńskiego jubilera Ernesta Paltscho i skradli klejnoty 
wartości lUO.OOO koron, między innemi tyaię, którą 
niedawno z zainteresowaniem oglądała para królewska. 
Podejrzenie o popełnienie tej kradzieży padło na służą­
cego wystawowego, którego w dzień przed kradzieżą 
widziano przeglądającego się gablotce z klejnotami, 
a który po wykryciu kradzieży zniknął. Przy przedsię­
wziętej u niego rewizyi znaleziono rozmaite drobiazgi, 
skradzione na wystawie.

Rozmaitości.
X  Z paryskiej giełdy d zien n ik arsk ie j. Prasie fran­

cuskiej wiedzie się pod względem finansowym od lat 
kilku nieosobliwie. Przechodziła ona niejako przesilenie 
przewlekłe. Ilość nakładu niektórych dzienmków zmniej­
szyła się wprawdzie bardzo nieznaoznle, innym przybyło 
nawet sporo prenumeratorów, mimo tego jednak czysty 
dochód i dywidenda obniża się, a wartość akcyj gaze­
towych na giełdzie stale opada.

O to np. „F ig aro", którego akcye w r. 1891 były 
warte po 1500  fr., a jeszcze w ostatnich latach dywi­
denda wynosiła 75 do 8 0  fr., notuje obec .ie swe akcye
po 440  fr., dywidenda zaś dosięga zaledwie 2 2  fr. —  
W nieco lepszej sytuacyi znajduje się „Tem ps". W roku 
1892  notowano jego akcye po 1 2 7 0  fr., a dywidendę 
50  fr. Teraz te cytry wynoszą 6 8 0  i 3 0  fr. Bardzo 
rozpowszechniony „Le Petit Journal" przez długie lata 
dawał dywidendy 75 do 8 0  fr. (podobnie jak „F ig aro "), 
a za akcye płacono *1200 do 1 3 0 0  fr , obecnie płaci 
się za nie 52 5  fr., a renta wynosi tylko 90  fr. N ajle­
piej trzyma się jeszcze „Le Petit P arisien ", jego akcye
notują 1025  fr., a dywidenda dochodzi do 57  frank.

Przed p:ęciu laty stosunek tych cytr był ta k i . 
1 3 0 0 :6 2 .5 0  ir.

Kącik humorystyczny.
Z rozu m iałe.

S t u d e n t :  Jakto , pan jesteś jedynym listonoszem 
w tej m ieścinie? No, to mnie nie aziwi, że pan mi tak 
rzadko przynosisz listy.

Wiadomości giełdowe.
K rakow ski targ  na bydło.

K r a k ó w , d. 14 sierpnia. (Komunikat miejskiej cen­
tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczoiajszy 
targ spędzono: a) hydła rogatego rosłego 53 sztuk, b) ja- 
iownika 19 szt., c) cieląt 155 szt., d) owiec i kóz 4 szt. 
e) nierogacizny 111 szt. — razem 340 sztuk.

Płacono:
Woły z Daszy po 76 do 80 ko ., woły opasowe 

sztuka po — do — ‘— kor. krowy po 68 do 7 6 'k., buhaje 
po 76 do 82 kor., cieleta po 84—36 kor. za jeden cetnar 
metr. żywej wagi.

Cieleta na sztuki po 30 do 46 kor., nierogacizną tu­
czną po 76 do 82 kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie- 
rogaci-pę tuczną po 112 do 126 kor., owce po 00 -4)0 kor. 
za jedei cetnar rreir. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla nie>scowej nonsumcyi Dydła rogatego 
cieląt i nierogaciznv 263 sztuk, na eksport bydła r igatego 
51 sztuk, nierogacizny 26 sztuk, pozost tło do drugiego 
targu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty ancyzowej.
2  miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie.

T arg  nierogacizny.

Oryginalny telegram Józeta Saborsky’ego i Synów 
Wieaeri S t. Marx.

Wiedeń, 14 sierpnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem  1 1 .7 2 7  
sztuk świń, między temi 6 0 1 9  galicyjskich. C eny 
za tuczne świnie węgierskie 102  do 104  h., za galicyj­
skie młode świnie 9 0  do 112  wyjątkowo do — haierzy 
za kilogram żywej wagi.

EBesrlis, d. 16 sierpnia. Przy zamknięciu \. czorajszem 
giełdy: Kredyty 2 iT 25, Staatsnahny P .410  Dksconto Co-
mandit 183 40 Bćrtift Tow. handl 169-40 Laura 232’50, Bo- 
humery 243'40 Kolei połuun. wschcarno-prusica —■— . Ru­
bel za gotówkę 215 35. Kolej warsz.-witu. 2 25- casse, -'oiej mo­
rza śródziemnego —j— , Kolej Meridionaina 16525 oosy 
tureckie 145-75 Renta włoska —‘— , ^Harpeiier* kopalnia 
węgla 212'— , Koiej M arienuurg-M ławka , Konsolida­
c je  —•— Lombard-- 33’OC, Ko ej Henry 142’— , Niemiecki 
bank narodowy 128-10 kanada Proferrec 105 25, Akcye że­
glugi hamburskiej '6P 50, Kurs warszawski —•— , Huta 
„Donnersmark* 251 "90 3*/3 pic. renta rosyjska z r. 1894
o4-o5, 3'8 pic. renfa rosyjska 65-60. 4 prc. renta resyjska 
z i. 1902 72’90, 4V2 prc. renta rosyjSKa z r. 1905 8ó'75. 
Rheinische Stahlwerke 202’30, Gelsem.irschen 226-—.

W naszej Administracji ziozyli:
Na T ow arzystw o Szkoły Ludow ej;
Tadzio Sm oleński, Loma Płocikiewicz, Maryla 

Karasińska, Wl. Hewakowski i Berezowski kor. 3 -40 , 
jako dochód z przedstawienia am atorsk.ego w Woli Do 
brostańskiej.

ty g o d n ik  ilu st.ro  w an y  d la  Suou
„ O J r * y z \ A “ kosztuje wraz z p rzesy ł'.ą  poczto­

wą rocznie 4  k or., kw artalnie 1  1 or.

—  wychodzi we Lw ow ie na każdą niedzielę. —
m ies ią c  d o d a je  bezp ła tn ie  k s iąż eczkę  t zakres  )

historyi, polityki i gospodarstwa. 136
A d r e s :  L w ów , ul. P ie k a r s k a  1% " łS  _

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 14 sierpnia 1906 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

© s ó lu y  d i i i "  p a ń s tw a .
4 /□ konwert. ) maj—listopad

”/ o
.vw t. i maj— listopad . . 4

j wolna od pod. ) styczeń— lipiec . . 4Ł/a
o "  j w banknotach, luty—sierpień . . 41.'s
(7.2 , w srebrze, kwiecień— październik . fl/s

osy z ro k j 186) „ 500 XX. w. a. . 4
1SÓ0 „ 10' zł. w- a. . . . 4

„ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . —
„ 1864 „ 50 zł. w. a. . . .  —

u  ”tv zastawne domen państw. 120 zl. za szt. 5 
Itótisr jia u s t - e a  U r a jó iv  kun o a n y c h  

w radzie państwa reprczentowanycn. 
Austr. renu  złota wolna od podatku . 4

w wal. kor. wolna od poa. . 4
» » inwest. woina od pod. . . .3 %

© b l i s a e je  K o te jó w e .
Kolej Arcyks. Albrechta w wajprze . . 

ces. Elżbiety w złocie w. od ood.
” ces. rranciszkt. Józeta w srebrze
” Karola L u d w ik a ................................

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . 
O K liifu ryC  p ie r w s z e ń s t w a  k o le jo w e .  

Kolei arćfks Albrechta 200 i iUUOzł. w sreb. 4 
czes Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4

” ,  „ 1695 40u, 2000, 10000 k. . 4
” Bukowińska loKal. 400 kor. . . .  4

<arola Ludwika srebr............................  4
„ Lwów.-Czern.-jassy Em. 1894 . 4

£>luff p a ń s tw , k r a j .  k o r .  w ę g ie r .
Węgierska renta z ł o t a ............................................4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . .3 %  
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —

.. 50 -t.......................—
Węg. obligacye prem. reg. ^issy . . . .  4
Kroac. i Slav . obligacye ptopin. w a. . .4 ih  
Węgierskie obligacye Mp. . . . 4
Kióacyi i Sławonii oblig. hip................................4

Mnae p u b lic z n e  p o ż y c z k i,  
aożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
O PliŁ prop. Bukowipv .  ................................ 5

-sj-SL m . -  —  - ii ■■■■ w a s  m u  ■■ ■ ■ n i  i

. 4
, 4
. 5Ł/4 
. 4
. 4

płacą
99)55 
99)55 

10025 
10v?5 
15715 
219- 
278, 
2781— 
239—

1 T. 65 
99,60 
99)40 

I
99)65 

117165 
’ 24 — 
99 50
99 55

106

9950 
99|5p 
9t60  
9 ’ 15

95(5o 
95;55 
86;65 

208' 
20-751 
154(50 
10.25 
-.465 
9 7 -

98(80
10l|90

9975 
99'j.i 

10045 
i 00.45 
>59.-1 
22450 
2801 
289 — 
291 —

11785 
09 s0 
yvó0

i
10065
11865
125
100155
10055

107

100 
100
160 
10035

95(75
9rl75
8o35

2 1 0 -

20975
.56(50
102|—
95.65

9980
10290

Gal. poz. kraj. z r. 1893 . 44
Gal. obi. prop. z r. 1S89. . , . . .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . ,4V?

„ z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1 8 7 4 . . .  5

Poż. hipot. bułgaryi z r. 1892............................6
L is ty  z a s ta w n e , tOblig. nip. i listy dłużne), 
-tustr. zakł. kred. ziemski, los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ........................... 5

.................................4
Gal. akc. b. h. z 10%  pr. 1. w 39lia 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. .4'-h
n „ „ los. w 5o L w. koron. .4Vc
„ „ „ los. w oO l a t ........................... 4
„ Tow. kred. ziem. los w óo lat . . 4

„ los w 41 .at . . 4
„ „ „ „ Juwn. emis. . . 4

Banku kraj. dla Gal. i Lou. w 5102 I. .4 %  
4 » . „ „ zwr. w 57% I. 4

„ B oblig. komun. 2 emis. . . .  5
„ ,  3-e. 1. w 42 1.4%

4 e. 1 w 45 1. 4
„ kol I. w 571/2 1. . . 4

Austr. węg. Banku los w 50 I. . austr.. 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron. 4

O b ite a c y e  z ' i n w e m  ą łe rw s k ica s itw a  
Kolej półn. ces. Ferd. ein. z r. 138( . . 4

„ Lwów-Czerń.-jassy 1884 p. lir/o . 4
1884 . 4

Węg.-Gal.” kolej em. 1 8 7 0 ........................... 3Vs
» 3 B 7 S .................................5

.  .  .  ,  1887 .........................
*  p r o c e n to w e  (za „ziukę).

Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3 
„ „ „ „ „ 1889 po 100 W. 3

Lregul. Dun. z r. i870 po 100 zł. w. a. . 5
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 4
Potyczka serbska prem. po 100 fr ,. . . 2

uosy be/ .pr -e n to  ve (za sztukę). 
Buuapeszteftskie Basilica po $ zł. w. a. . . 
Zakł. kred dla handiu i przem. po lOu zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k................................................
Pożyczka m Insbruku po 20 z , w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zL w. a. .

„ prem. m. LuDlauj po 20 zł. . . 
ODn (Buda gm. m.) po 40 zł w a. . . .
Palify po 40 zł. m. k................................................
Czerw. :rzvża austr. tow po 10 zł .____

9815
99(20' 
99160 
969u 

12! 75 
11941

9830! 
101 '45 
09| 75j 

111.10! 
l O O l l  
101 10 
985301 
°t 50, 
99)60
'm ii

19140 
98:50{ 
9850 

101. 

9830 
9830 
9S--75 

1001151

iooU

911
100
100

15
20
60

91
98
92

112 —
1QQ —

288 — 
39 25 
25'7i 
258— 

9 7 j-

2260 
460 
142.— 
79 
8 7  
5 7 X  

170 
164] 

4850

9790
12275
120)4u

9960
102(45
1U0|75
'1210
101(10
i O L l O
y9ó0
99150

102'30 
9950 
991,50 

102)— 
9930 
99)30 

10075 
10115

10105
92o0
9765

113
10!

2961 
30: 25 
26-1 
26'7I5G 
1 0 3 -

24(60 
4701— 
152 
So 
9/
A  

178 
172 

50 50

Czerw, krzyż? węg. ;o\,. po 5 zł.
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 1 u zł....................
iaim a po 4C zł. m. k...............................................
Pożyczka, nuasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr.................................
Komunalne m. Wieania z r. 1874 po 100 zł.
Kupony ) 3% ) obligacye premiowe ( 1880 .3n/oj ------  - ■ • • > -----pra- 1 .y/o) austr. zakł. kr. ziem. ( i889 . 

miowe j 4%  pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A iccy e  (przedsiębiorstw transportowych).

Buk. ko-, lok. akc pierw 200 zł.........................
„ „ „ akcye zakład 200 zł....................

Kolej połn ces. Ferdynanda 1000 zł m. k. .
„ Lwrów'-Bełzec (akc. pierw.) 20u zł. . .
„ Lwów--Czerń.-Jassy 200 zł..........................
„ Lwów-Kleparów-Juw orów- 40/c . . .
„ v/schodn. gal. lokaj. 20C zł.......................
„ państwowych 200 zł, — 5u0 fr. . . .

węg. galicyj. lokal. 200 zł...........................
M tc y e  b a n  ó w  (za sztukę).

Banku Ar.glo-ai str 240 Kor..................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 Kot. - . ,
Peszt. Banku handl. 1500 K...................................
Zakład ki ed. dla handlu i przem. 320 Kor. . 
Węg. Banku kredyt. 400 Kor. . . . .  
Galie. Banku nipotecznego 40C Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . •
Banku Austro-węg. 1400 .................................
ęzesk. Banku Związł:. 20u Kor
Zivnostenska banna 200 Kor.................................

A U ey e  (przeasiębiorsiw' pr emysłowycn). 
jalic. Karp. naft. tow. 500 Kor . .

Schodnie) 500 Kor....................................................
W e i t s l r .  (Czeki dewizy krótkotermin.). °/» 

Berlin i niem. m. bank za 100 marek . . 3
Londyn za 10 funtów szter.............................3Ub
Paryż za 100 tr, ...............................................3
Petersburg i Warszawa za >00 rubli 5>/a 
Włoskie banknoty za 10U lirów .

(K a la ty .
Ju k a t cesarski.................................
zO -franków ka................................. . . .
20-m a r k ó w k a ...........................................................
Suweryn angielski zł. ......................................
Niemieckie banknoty za 100 m arek. .
Włoskie banknoty za lir 1 0 0 ...........................

Ruble banknoty za 100 rubli . . .

!
3085 
S5< - 

13195- 
67050, 
804 
57-4

437*50 
1778'- 

50

117|28
24C-3

9531

550

95160

95)40 
2511-

Odpowiedzialny redaktor: Jó z e f  Ziem biński.
Z drukarni „Słow a Polskiego,, we Lwow.e, poG zarządem Józefa ZiemLińsk.ego.

Naktadem Spółki wydawniczej w e L w ow :e , Stow. zar. z o g r . poręką
Papier z fabryki Braci riałkowskicn w Biał a i C zańci*


